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0 ż y c i u  k a p ła ń s k ie m
i  w y ch o w a n iu  d u ch ow ień stw a  św ieck iego .

( C i ą g  d a 1 s z y).
Mówiliśmy w ogó lno  praktjkowaniu ubóstwu; wspo­

mnieć nam  jeszcze trzeba o różnych stopniach ewangeli­
cznego ubóstwa, które wT życiu kapłana świeckiego urzeczy­
wistnione być mogą.

1. Wykonywać dzieła miłości przez to, że cale dzia­
łanie swoje głównie i przeważnie poświęca się ubogim i prze­
nosi się ich nad bogatych. — to było zasadą św. Jan a  de 
llossi przez całe życie. Działanie katolickiego duchowień­
stwa w Anglii winno się wrciąż zwracać ku biednym; jest 
to zasadą Ducha św.: „Erangelizare pauperibus." Kraj na­
wrócić winniśmy przez nawrócenie ludu. Kościół państwowy 
wprost przeciwnej trzym ał się zasady !w posłuszeństwie dla 
świata i ciała, i dla tego zgubił lud. Kapłani „gentlemeni“ 
nie nawrócą nigdy Anglii, lecz duchowni duchem Aposto­
łów na wskroś przejęci, którzy swój wy wczas po pracy po­
między ludem nie na zabawrach i ucztach, lecz na modli­
twie i pożytecznem czytaniu spędzą.

2. Drugim stopniem jest umilowmnie biednych i opuszczo­
nych misyi, gdzie wiele przykrości znosić potrzeba,— albo przy­
najmniej ochoczośó służenia im tak długo, jak długo Biskup 
postanowi, z niezlomnem postanowieniem nii uczuwania ni­
gdy niezadowolenia, nie podpisywania żadnej petycyi o prze­
niesienie na inną misyą, gdzie dochody znaczniejsze, wy­
gody są większe. K ler dyecezalny stanowi w praktyce w A n­
glii i innych krajach misyonarskich v ielki zakon żebrzący. 
Noiens wolens musi kapłan świecki być często tak ubogi, 
jak nim byl św. Frańeiszek Salezy. Jeśli z konieczności 
jest ubogi, mądrze sobie postąpi, gdy uświęci ubóstwo przez 
to, że wrolą swoją i poddaniem uczyni je dubrowoinem. 
W  cudowmiejszy sposób, aniżeli jakakolwiek laska czaro­
dziejska Midasa, zdoła wola nędzę ubóstwra ziemskiego prze­
mienić .w skarb niebieski. Nic nie sprawia tak smutnego 
widowiska, jak kapłan niezadowolony i zgryziony swem ubó­
stwem, który traktuje jako obcych tych, co Chrystus Pan 
jego troskliwej ojcowskiej pieczy puwierzył. Puwinien' p a ­
trzeć na ubóstwo oczyma Apostołów i św. Jan a  de Possi, 
a po krótkim przeciągu czasu upadnie na kolana i podzię­
kuje Bogu za nmyego ducha wolności i niezawisłości, jaki 
w niego wstąpi, i za liczne nieocenione błogosławieństwa.

Iło w a  św. Wincentego Ferrerjusza o praktykowmnm 
ubóstwa są prawdziwie pełne pociechy i zasługują na przy­
toczenie. Mówi on: „Autor pewien czyni uwagę: »Być ubo­
gim nie jest samo w sobie ani zasługą, ani pochwałą, lecz 
co stanowi zasługę, to zamiłowanie ubóstwa i znoszenie chę­
tne dla Chrystusa wszystkiego, czego od nas ubóstwo węy- 
mag®« Niestety są ludzie, którzy się tylko m ianem  ubó­
stwa szczycą i przyjmują, je tylko pod tym  warunkiem, że 
niczego ono od nich nie wymaga. Chcą uchodzić za przyja­

ciół ubóstwa, lecz unikają starannie tego, co ubóstwu co­
dziennie towrarzyszy, tj. głodu i pragnienia, pogardy i upokorze­
nia. Nie jest to naśladowaniem Tego, który chociaż nadm iar 
byl bogatym, dla nas stal się ubogim Nie jest to, co 
wT czynach i naukach Apostołów widzimy .Ij! Nie żądaj niczego, 
chyba gdy absolutna koniecznoś&jdo tego cię zniewala. Nie 
przyjmuj też nigdy żadnych podarunków, które ci lud ofia­
ruje, cliyba że je pomiędzy biednych rozdzielisz. Budować 
się będą tern tak ci, którym odmawiasz, jak i ci, co o twem 
zaparciu się słyszeć będą; w ten sposób najłatwiej ich spo­
wodujesz do pogardzania światem i dopomagania ubogim. Ta­
kie to ubóstwo praktykował kapłan świecki ś. Jan  deBossi.

3. Apostolska pogarda pieniędzy odróżnia kapłana od 
ludzi świeckich. Świeccy wielką kładą wartość na pieniądze 
ze względu na siebie i swą rodzinę. K apłan zaś pieniędzy 
nie szanuje, poświęca je Bogu z poświęceniem swego życia. 
Sw, Biskup Bartłomiej przytacza z przyciskiem słowa pe­
wnego Ojca Kościoła, mówiącego o kapłaństwie: „Clerici, 

'cjui fidelitm- laborant in Ecclesia, non exppćtent hinc stipąm
dia tomporaiia ab Ecclesia, rpta»i praemia laboiuru 
stipendia sua militiae nonnisi coelestia sunt), s ^ s 0!1111* 
necessaria ad sustentationem vitae.“ Ztąd też 
śli zaopatrzony jest w to, co koniecznie potrzebitteP L we~ 
zw'any zostanie przez Biskupa, aby Kościołowi jaS&flIwlek 
oddał posługę, nie będzie jako najemnik z Kością 
gowmł się o cenę za robotfs lecz działać będzie 
przykładu Apostołów. Jeśli kapłan przyjdzie do Kościoła 
jako kramarz dla dochodów benefieyum, tedy oczy jego jak 
każdego innego spekulanta zwrócone będą wyłącznie li na 
pieniądze. A gdy chciwmść zapuściła korzenie w jego sercu, 
okaże się to wnet w słabości jego wTystępowrania i kapłan 
zdradzi slow^em lub czynem, że pieniądze więcej nn'znaczą, 
aniżeli dusze.

4. Nie można ganić kapłana, gdy pewno oszczędno­
ści odkłada na starość lub chorobę, zwłaszcza gdy nie ma 
ogólnego na ten cel funduszu. I  zakonnik, gdy ślubuje 
ubóstwm, wie, że na starość jest zabezpieczony. Lecz sta­
rać się o ofiary i datki na czas choroby lub starości jest 
zupełnie coś innego jak zbierać te ofiary dla swycli przy­
jaciół i krewnych. Jest to zgorszeniem dla wiernych i nie- 
zmazaną liańbą dla imienia, kapłańskiego, jeśli pieniądz 
dany na służbę Bożą K w a nagromadzony, aby w końcu 
Kościołowi został odjęty i wfydany na użytek prywatnej ro­
dziny. K apłan zaś, który nie stara się zawcześnie o przy­
szłość, lecz wszystko co otrzymuje, na korzyść religii i ubo­
gich zuźywua, w bohaterskim stopniu wykonuje ubóstwro 
i ufność wr Opatrzności pokłada. Św Ja n  de Rossi pra­
ktykowali to przez cale życie — i to jest znowu sposób, w jald 
kapłan, jeśli chce, wrykonywae może ewangeliczne ubóstwo.

5. Lecz jak się m a rzecz z kapłanami, co prywatny 
posiadają majątek? Czyż i om mogą wąykonywa^ radę ewan­
gelicznego ubóstwu, m ajątek swój zatrzymać i z niego 
użytkować? Z pewnością. Niejeden kapłan poświęca Bogu 
uroczystym aktem wszystko, co posiada i swój majątek pry-



w atny i zobowiązuje się zatrzymać go tylko i administro- 1 
wacfrjako depozyt obcy w swojem lub innych imienia i dla 
tego ni(F5pozwala-, sbbie zużyw asz  niego na swe wygody 
lub przyjemności mc więcej, jak gdyby jćsobie m ialobcepo- 1 
wierzono lub pożyczone pieniądze. Czyżby św. Karól Bo- 
romeusz byl lepiej uczynił, gdyby byl zlożyl ślub ubóstwa, 
przynajmniej 60 do życia zewnętrznego', jak to że bogate do- ! 
cbo.dy“ corocznie na wykształcenie ubogich dzieci i inne mi- 
lofierne uczynki rozdawał, a sam najsurowsze wykonywał 
ubóstwo? Kwestya ta nie może być rozstrzygnięta",in ab- > 
stracto każdy pojedynczy przypadek musi być in .conoreto 
zbadany Pewnem jjp£jednakże, żo kapłan świecki, który 1 
tak majątek swój prywatny zużywa jak św. Karól, według 
przykhidu Świętych żyć i ewangeliczne ubóstwo w boha­
terskim  stopniu wykonywać będzie. Ńieclicąo się narazić'- II 
na podejrzenie, jakobyśmy/.kaplana świeckiego od jego po­
wołania odciągali, powołujemy się na powago św. Karola 
Boromsusza, przywodząc‘przed oczy jego ducha i jegopigreS 
idad ubóstwa. Św. Karól w jednej z swych homilii mówi 
do kapłanów w następujących słowach: „Czy wiesz, jak wielką 
jest doskonałość zupełnego ubóstwa? Jak  wielką i potężną 
jest pomoc?* której dostarcza łowcom duszV Jakżeż surowo 
domagał siif^Clir. Pan od pierwszych łowców ludzi, apo- 

B toffff, ahyr me zabierali z sobą żadnej kiesyj żadnej taj­
stry lub trzewików?'1 A na innein miejscu mówi: „We-, 
żmij sobie za wzór życie Ojców św. starożytności; żyj wedle 
przykładów Świętych w tukiem ubóstwie^ aliy to, co dać ino- > 
żesz dla kościołów, na ozdobę ich oltarzjyJ nmęLŚwiote przed­
mioty, nie tylko było pozostałością z tego, co ih  wiole po- ’ 
siadasz, leffij przez odejmowanie "sobie tego, co na konie- 
czne utrzynuuiie potrzebne, niejako ukradzione zostalo.“ ' 
J e s t to niewątpliwie rozporządzeniem Boskiem, tak dla dobni 
duchownych, ’c!) w świecie żyją, jak i świeckich, że mimie- '• 

^ tn ik  Chrystusowy niedawno tak usilnie nam  zalecał ba- j 
danie ‘życia i postępowania św. Franciszka, „™g:o ubogiego 
męża z Assyżu.1' |

Ze tak obszerni®® tej radzie ewangelicznego ubóstwa 
się rozwiedliśmy, dwie są przyczyny. Naprzód dla tego, t 
źeyzmyslowtj&p stalSj sf$ m od^czasów  naszych i wszędzie '. 
wnika. AV szkołach ńitszycli i kolegiach takie pozaprowa- \ 
dzano wygody?i przyjemności, o jakich przed .bity 50 ża- ■ 
den student jraw&Mnio zamarzył. AV Md u pielęgnowania 
zdrowiarfżaStósowania Sto do mody i potrzeb, wyniagtmia \ 
i wydatki znacznie aię jiomnożyly. Skoro klerowi grozi ju 
kiekolwiek niebezpieczeństwo,. natychm iast trzeba starać się jo > 
z b a d a ć  Znajdujemy .się w niebezpieczeństwie, bo na- jlatwo 
dostępnych drogaoli miękkośń-T pobłażliwości dla siebie sa- | 
my cli zginiemy. ,  Nasze kolegia duchowne obejmują wielki 
żywioł świecki, a jeśli t§Jz jednej stroliy jest korzyścią, td 
z drugiej wpływa szkód li ,vie na apostolskiego duelni przez 
budzenie w sobie potrzeb, które siuowo-strzeżone i usuwane 
być powinnjr. ’ ' . .

Kapłan nic jest świeckim, na tern samem stanowisku 
co doktór lub adwokat się- nic znajduje. Wszędzie stoi sa ­
motny, z apostołami złączony wr celu nawrócenia i zbawię? 
liia świata; dla tego leż potrzebuje ich ducha. Czcigodni 
slarzy kapłani zauważają ze smutkiem, jak wielu z mlod- 

gśzydi kapłanów zostało pretensjonalny mi i wymagając} mi 
Co fiu pożywienia, urządzenia, wygody i sp.ŚSobnOści do za­
baw. Nie tylko że niektórzy domagają się dłuższych wa- , 
kacyi, niiiżdi je- kiedykolwiek starzy kapłani misyjni w A n ­
glii olrzyniy wali; często wielkie sumy pieniędzy roztrwoniono 
bywają na podróże zagraniczne,‘niekiedy 1 co rok, przye^em 
nieii don, aby być swobodniejszym, kapłaństwo swo w św ils 1 
tkich ukrywa szatach. W jakimkolwiek celu to się dzieje, 
dla kapłana przystoi szulać wytclinienia i przyjemności 
w towarzystwach i miejscach, gdzie ubiór kapłański nie 
staje się niedogodnym przymusom.

Podobne przypadki zachodzą w Angin, zaprzeczyć tego 
nie można, dotychczas tylko w wyjątkach. Trudno bowiem 
w Europie całej znaleźć duchowieństwo, któroby się zale­
cało większą prgcjęfwitością i zaparciem siebie, jak katolickie 
duchowieństwo wT Anglii. Przypadki te jednak choć wyją­
tkowe dowodzą, że i na nić poczyna wywierać świat swój 
zgolmy wpływ i że grozi im niebezpieczeństwo gardzenia su­
rowością żytja i zaparcia, co jest znamieniem prawiL.wego 
żołnierza Chrystusowego. Zboczeniu od ducha apostolskiego 
należy zapobiegać od samego, początku; bo gdy sit},. Stłu­
mi i ulotni, jakaż potęga ziemska zdoła przy w3$CiSJ tego 
ducha?

Mówiąc o rudzie ubóstwa i surowości dla siebie, jakie 
nam życie św. Jan a  dc ltossi przed oczy stawia, niem ożna 
ani na chwilę przypuścić, abyśmy clicioii zalecać brud i nie­
chlujstwo. Jakkohviek bowiem czytamy, źo nauczył się 
sztuki „wychodzenia ze siebie11 i z najprostszego sukna no­
sił ubiór, to takż^ czytamy, żo zważał nadzwyczajnie na 
czystość. Podobnie jak św. łTańciszek Salezy przyjął za­
sadę św Bernarda, że tak brudu i zaniedbania w ubiorziA 
należy unikać jak pozoru próżności. „Bądźmy, dla siebie, 
mawiał on częste® zadowoleni z tego, co nam  niezbędnie 
jest potrzebuem.“ Iładę ubóstwu osobistego tak samo z oso­
bistą czystością połączy o można, jak z życiem Karóla św. 
łączyły się-wspaniały gmach mieszkalny i hojna gościnność.

Drugim powodem przestrzegania tej rudy jest niemo- 
żebność nawrócenia ludu takiego jak angielski, co-tak sza­
lenie wr troski o dobrobyt sio wżył, duchom przenikiiionyin 
chciwością, Nie nauczy się nikt pogardzać domem, ziemią 
i bogactwy dla Chrystusa, gdy widzi, że słudzy Chi. tak 
bardzo do gięli są przywiązani i chciwi. Sw. Jan  Chryzo­
stom odpowiada na zarztiL? że Apostołowie cudami świat 
nawrócili: „me cudami, lecz- pogttrdą bogactwa, sławy i wy­
zwoleniem ze wszelkich trosk ziemskich; gdyby byb flńgli 
odwagą dziesifć tysięcy, razy życ:ieŁ- swoje poświęcić, a nie 
pogardzi^bogactw am i i chwalą ziemi, to me tylkoby nic 
dobrego nie byli zdziałali, leci?>nawet za oszustów byliby 
uważani. Ale tak jak my zniewoleni występować w charakterze 
bankierów i budowniczych kościołów, szkól, ochron, narażeni 
jesteśmy na największe niebezpieczeństwa. Bezpieczeństwo 
nasze SpocĄwa jedynie w usiawiczuem doskonaleniu się 
i przekonaniu, żc całe życio^kaplana i jego postępowa­
nie kierowane być winno wziiiosłemi zasadami Ducha św., 
który ubóstwu i ubogim więcej sprzyja aniżeli bogactwu 
i bogatym. Przykład do naśladowania dają nam Chry­
stus P„ Apostołowie i Bwięei aż do ostatnich Świętych ka- 
nbni.zowanyełi-; Jan a  de ltossi i Józefa Benedykta Lubre.

Przed jaty BO,, gdy śp. K ardynał Wisemaun wezwał 
mnie do wzięcia udziału w wychowaniu duchowieństwa, Kil­
kakrotnie dłuższe odbyłem nonlerencye zdężbnyni i g łębo­
kim znawcą Pisma św., AA iniliplim annem , który wonczas 
byl jeneralnym  wikary listem  K ardynała Iłeisacli w Mona- 
clnuin. Pomiędzy inneini kwcotyami stawiłem mu n a s tę ­
pującą: Jj.Cóż uważasz za doskonałość, ,u świeckich ducho­
wnych i jaki jest najlepszy sposób jej w yrabiania?1 On od­
powiedział: „Doskonałość kapłana nie polega na wielkieni 
mnóstwie modlitw i nakładanych sobie umartwień. Odpo­
wiednie są one życiu w klasztorze, ale nie Czynnemu życiu 
kapłana na świecie. Doskonałość duchowieństwa świe­
ckiego- polega na wielkićj-miłości BogSfc. tak samo jak do­
skonałość zakonnika. Środki do jej osiągnięcia znajdują się 
w wykonywaniu woli Bożej, gdyż w wypełnieniu t j  woli 
osiegauiy zupełnie doskonałość, do której nas Bóg powo­
łuję; Tak tedy dla każdego, a specyalnie dla świeckiego 
duchowieństwa p o s ł u s z e ń s t w o  takt drogą do doskona­
łości. Do togo należy najirzód wielki szacunek i miłość 
dla powagi i głosu Kościoła i postanowienie być posłusznym 
wgzystkiin jego rozporządzeniom i rządzić się jego duclnun
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we wszystkiem. Niektórzy kapłani krytykują prawa Ko­
ścioła, naigrawają się z jegot rozporządzeń, omijają je /lu b  
wykonują z niechęci,;, stawiając swój sąd prywatny po nad 
powagfflfeośeiola. Po posłuszeństwie dla KHaioła przychodzi 
posłuszeństwo dla Biskupa. Gdy Biskup jakie rozporządzenie 
kościelne dyecezyi swej zalecę, wtonfcza^gdos jego jest identy­
czny z głosem Kościoła; w zdolności co do zarządu może 
pobłądzić, w sną oh rozporządzeń iusjh możebyć małodusznym 
j  męlić sićA W taknn przypadku winien kajdan mówić: Bóg 
i takie środki mdżejwybierać dla mego zbawienia; Biskup za­
stępuje mi miejsce Boga; muszę słuchać. Może niekiedy przed­
staw.enia czynili Biskupowi; lecz strzedz się powinien chcieć 
go zmuszać do zmj my tycli rozporządzeń swą natrętnośeią. 
dako konsekwencją posłuszeństwa najprzód dla praw i du­
cha Kościoła, a następnie i dla Biskupa^ uważać sobie na­
leży to za.*re'gulę, abyśmy nigdy nie ubiegali się i nic:szu 
kali stanowiska według pożądliwości naturalnego człowieka, 
Ordy kapłana Biskup ustanowi na pe.wuem miojscu, to tenże 
nie powinien z niespohujnością wyglądać i pragiiąfectrcjhw ila 
zmiany. Jego uświątobliwieme może właśnie do tego miejsca 
przywiązane. .Tesli jest jaka słuszna przyczyna do zmiany, 
niech z uszanowaniem przedłoży Biskupowi swre zapatrywa­
nia i powody, a resztę niech mu pozostawi. Sm utna to 
rzeęa gdy kapłan ustawicznie swego Biskupa z prośbami 
nachodzi o przeniesienie. Pochodzi to często ze zmysło­
wości — tj. z pragnienia zrzucenia krzyża. Budzi się w nim 
niepokój, a nie ma dosyć miłości Bożej, aby go mógł zwal­
czyć. Niech się przyjrzy biednym świeckim, z ich rodziną 
i krzyżem, który ząOshć muszą i zrzucić go nic mogą. Jak ­
żeż kapłani, co-^ami unikają wszelkiego natężenia i trosk, 
jttogą takich biednych ludzi pocieszyli? Często przyczyną 
jest pycha; myślą, żc Biskup ich nie nmię.-ocenić, że do 
wyższych rzeczy są uzdolnieni. Gdy słyszę o kapłanie, 
htory domaga sio często przesiedlenia, jtrjjeao nunw-szelką 
dobrą opinią; najiepszem miieuTinieniem, jakie dlań znaleźć 
mogę,.‘jest słabość charakteru i brak wytrwałości.1“

To są słowa pełne znaczenia, w7 jakich wielki i pra­
wdziwie święty mąż swe przekonanie wygłaszał, żo posłu­
szeństwo jest regułą dla kapłana pragnącego doskonałoścn- 
Ponieważ ustęp ten po największej części piszemy dla tych, 
co mają zamiar p rzy jąc^yffcenia, niech nam wolno będzie 
nieco dłużej się zatrzymać przy w7ażn ^c i posłuszeństwa dla 
kapłana.

Katarzyna św. zwykła była mówić: „Posłuszeństwo jest 
m iarą pokory, a pokora miarą posłuszeństwa" Zupełnie' 
naturalną to rzeczą, że gdy Syn Boży»odniósl tryum f nad 
grzechem i śmiercią i nagrodę wiecznego żyćiji dla nas wy­
służył, „stawszy się' posłusznym aż do siiiieroi',11 wic-lkie zwyjjj 
cięziwa Świętych i teraz tylko przez posłuszeństwo mogą 
|Jyć p o zy sk an i i Chrystus Pan chcą aby życie kapłanów' 
jego właśnie w szczególniejszem praktykowaniu tej cnoty 
jego życiu było podobne. Nie ma ztąd żadnego porówna­
nia pomiędzy znaczeniem posłuszeństwa potizebnego dla 
kapłana a dla świeckiego, Nie mówiąc już nic o ogólnych 
pum ach Koścrbla, które życie i poste,powanie kleru stawiają 
pod regułę i posłuszeństwa, liczne dekreta prowincyalnych 
1 dyeeezalnycli synodów7 domagają się wyraźnie-'.posłuszeń­
stwa; takżjSS i bulla llonum os 1 ‘ontificcs mówi, że%dzio prawo 
lilczy, władza Biskupa wstępuje w t miejsce prawa,, tak że 

Biskupi ży wym są  głosem ustanowionego przez Boga urzędu 
1 Jego powagi. Za tem idzie; że życie kapłana jest pra­
wdziwie. 2y ciem posłńszeństwm. Przez Iftfca cale ćwiczy si$  
011 w posłuszeństwie w7 seminaryum, w7 dniu święceń kla- 
dzie swe ręce na kolana i w ordynującego go Bi­
skupa i przyrzeka uroczyście OrdyiiuryuSzowi sw’emu „cześć 
1 posluszeństw7o.“ Uroczyste to przyrzeczenie przenosi tego, 
co je składa, wT życie posłuszeństwa, które jest wyższem od 
"^go, jakiego się żąda od wiernych. Dzieła jego służby,

i o ile wr zgodzie z jego przyrzeczeniem spełnione będą,
! wciągnięte są i'-spojono z owem wielkicm dziełem dobrego 
* Pasterza.

Jak  wysoko cen.ii Święci to uroczystej przyrzeczenie 
, i jak działanie swro dla dusz czynili zawisłem od połączenia 

się z Chrystusom przez Biskupa, poznać można z różnych 
wypadków7 w iih  żywrotach, nigdzie jednakowoż nie poka­
zuje się, to tak wyraźnie, jak w7 życiu św. krańciszka Ksaw7. 

, W 0 . 'Coleridge';V dzieło „Ży^je i listy św7. Krańciszka11 czy­
tamy: „Gdy wylądowirl w Goa, poszedł do Biskupa i za- 

\ wiadomii go o .m isji, otrzymanej od Papieżu i króla, po­
kazując mu swo faoultates i listy, jako też noininaćyą swą 

: na apostolskiego delegata. Równocześnie zaś oświadczył, 
że ani pragnie, ani ma zamiar korzystać '.ze swych nurlzwy- 
cżajnycli pełnomocnictw7, chyba ó*tyle tylko, o ile Bisku- 

! powi samemu za dobre i odpowiednią wydawać sięjibtf cizie. 
Zależność zupełna od władzy kościelnej była dlań stałą za- 
„śtulą podczas calogo jego m isjonarskiego działania, gdyż go- 
d/,il się w7 ten sposób z iiitencyam iłą^r. Igmioegń w Kuropio. 
Prańciszck św* przyęjąDjtę zasadę nie tylko z mądrości, lecz 
aby dzieło jego miało błogosławieństwo posłuszeństwa i zu­
pełne zjednoczenie z reprezent tntanu Boskiej władzy wr Ko- 

| ściele.“ (Vol. 1 p. T&j). 
j  ( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .

j Zestaw ienie syste m a tyczn e  dekretów  kośc.,
tyczących się

Hu « g i  K  i- my i o w e  j.

faN ie nowa to rzeęjz w naszem piśmie. W tłwóęli nu- 
i merach §8 i 3H pierwszego-rocznika zakonstatowaliśmy z ra­

dością, że śliczne to nal)ożeństwTo, ta  szkoła m edytacji dla 
wszystkich, wi. lluch i maluczkicłi, i u nas coraz się staje 
powTszechniejszein i coraz więcej świątyń naszych stroi się 
w krzyży i obrazy męki i> cierpień Zbawiciela — a nadto podali- 

i śmy nąjglówTmejs7M;xeguly i zasady, odnoszące się tkjfżą- 
prawrulzenia Drogi k rzyż. i jój odprawiania; pokilkakroć przy 
taczaliśmy później nowo dekreta śwr. Kongregacyi Odpustów, 
odnosząće £slę; do.-tego nabożeństwu, — dzisiaj wracamy 
jednak raz jeszcze do tego przedmiotu, aby wT dość obszer­
nie zakreślonych przedstawić go ramach. Cztery lata m i­
nęły od eznsp, kiedyśmy umieścili artykuły nasze; — od 
tego czasu św7. K ongregacja wiele wydala nowycdi roz­
porządzeń i objaśnień, decydujących o wTażiio*<^ odpustów, 
przy wiązanycli do liabi żeństwa Drogi Krzyżowej; niedawno 

, tem u i zakon Minorytów w7 swroich „Acta Ordinis Mirmniitr'
, w7 Rzymie podał krotką, bardzo po.tićznjają iiiśtr.ukeyąćęo 

do Drogi Krzyżowej, opartą na dokmnentucłiautentycznych —
‘ i to nam powodem, dla czego raz j Fsżcze obszerniej zajmu­

jemy sprawą. Nie inny też cel tej naszej ltyźprawy, 
jedno ten, który autorow7ie ,.Actu OrdinisSj na wybitnoni 

‘ obwieścili miejscu; „ut eonfratres junioręś lioc Ordiniguno- 
i strij Seraphici priyilegio magis j&jitn nećełssaria yideantur, 

tum  praesertim, u t illi, ąuibus Statiomim crigendanun of-
< iiciiim incumbereŁ&ońtigarit, ad manus haheant synopsim 

conditłonum, cjuae ad yalidam Statiomun S. Viae Crucis
< ei§etioncin requi ran tur.-* \ Chcielibyśmy podać yv ten spóśuSb 

podręcznik dla pasterzy dusz, aby.odrazu mogli się zoryento- 
w t ;i ć , kiedy Bóg im pozwoli zaprowadzić w kościele piękne 
to nabożeństwoJi aby mogli z łatwoIćiąJi-ozwTązać wedle 
tego* wszystkie.-nasuwające się wątpliwości. B A cta  Ordinis11

j bęila nam w tej prSćy źródłem i wTskazówką.
M ażny one zresztą z góry wywołały dekret ś„-Kongr. 

Odpustów. O. Jcuerał dowiedział się bowiem wT skutek pu-
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blikacyi tej instrukcji, źe na wielu miejscach wzniesiono 
Drogi Krzyżowe z pominięciem niejednego przepisu i for­
malności; i dla tego, przewidując trudności w rewalidacji 
Dróg Krzyżowych nieważnie wzniesionych, prosił Stolicę 
Apost., aby uznała je wszystkie za ważne: „ut Sanctitas Sua 
omnes S. Viae Crucis Staticnes hucuscpie inwalidę erectas 
convalidare ac ratas hahere dignetur.“ Na to odebrał on 
dekret z d. 31 lipca 1883. „Yigore specialium facultatum 
a SSmo Dno Nostro Leone PP. X III tributarum  Sacra 
Congreg. Induigentiis, sacriscjue Reliąuiis praeposita defe- 
ctus omnes, de cjuibus in supplici libello, benigne sanawit. 
Contratiis (juibuscumjue non obstantibus.

Na samem czele umieściła instrukcja  najważniejsze 
dokumenta, wydane w różnych czasach w'tej materyi przez 
Stolicę Ap. Na pierwszem miejscu postawiła ona brewe 
E zp o n i nobis Innocentego X I z 5 września 1680, rozsze­
rzające wyraźnie przywilej, służący zakonowi Minorytów na 
Fratres Chordae s. Patris Francisci i na Fratres tertii Or- 
dinis de Poenitentia, z wyraźnem wspomnieniem odpustów, 
przywiązanych do Drogi Kizyżowej. Brewem z 6 listop. 
1686 udzielił ten sam Papież ad septennium pewne ducho­
wne laski tym, Cjur operam dant orationi m entali sive, ut 
dicitur, A7iae Crucis esercitic. Ten przywilój rozszerzył Pa­
pież Innocenty X II brewem z 24 grudnia 1692 na wieczne 
czasy, a pismem Sua nobis z 16 grud 1696 zadekretował, 
że całej familii św. Franciszka, podległej Jenerałowi zakonu 
Minory tów, przysługuje przywilej Drogi Krzyżowej i połą­
czonych z nią odpustów. Było to wy jaśnieniem brewe E x -  
X>oni nobis Innocentego XI.

Kiedy odprawiać poczęli Drogę Krzyżową i wierni, nie­
podlegli wcale jenerałowi Minorytów, zwrócił się ten zakon 
z prośbą do Pap. Benedylita X III, aby przywilej zyskania 
odpustów rozszerzył na wszystkich wiernych, co też Papież 
ten uczynił brewem In ter plurim a  z 3 marca 1727, w któ- 
rem  zatwierdziwszy dekreta Innocentego XI i XII, wypo­
wiedział, że na wszystkie czasy je  rozciąga ad ąuoscuinjue 
Christifideles utriusrjue sesus, Ministro Generali nullo modo 
subjectos, cjui exercitium Yiae Crucis eisdem modo et forma, 
ąuae a fratribus et personis praedictis peraguntur, pie et 
devote penes fratres dicti Ordinis, privative cjuoad alios 
cjuoseunuyue, peragent e t implebunt.

Nabożeństwo Drogi Krzyżowrej zyskało po wydaniu tego 
przywileju wielu zwolenników, mianowicie w Hiszpanii i na 
wielu miejscach we Włoszech; Drogi Krzyżowe zaprowa­
dzono w wielu kościołach menależącycli do Franciszkanów, 
ale la s k ę ‘odpustów ograniczała klauzula brewre Bened. X III 
„penes fratres dicti Ordinis, priwatiwe rjuoad alios ąuoscun- 
qne“ — i dla tego oświadczył Pap. Klemens X II na wy­
raźną prośbę zakonu w brewe Eceponi nobis z 16 stycznia 
1731, ,,quod praedicta loca pia Yiae Crucis seu Cali arii 
in ecclesiis, oratoriis, monasteriis, liospitalibus et aliis iti- 
dem locis ipsi Ministro Generali non subjectis, noc ab eo 
dcpendentibus, per Fratres dicti Ordinis nunc erecta et in 
posterum eiigeuda eisdem induigentiis ac pm llcgiis friuni- 
tu r et gaudeant, ąuibus fruuntur et gaudent errata in eć£ 
clesiis et locis Ordinis,“ dodawszy wryraźnie: „ut rjuoad illa 
sic deinceps erigenda modus et forma seryentur, ąuibus 
ejusmod, erectiones in ecclesiis et locis Ordinarii loci ac 

.•consensus parochi et superiorom ecclesiae, monasterii, lio- 
spitalis et loci pii, ubi de iis, pro^mSujsre erigendis agi 
contigerit.11

Na prośbę św. Leonarda a Portu  Maurizio, gorliwego 
protektora świętego tego nabożeństwa, zatwierdził Papież 
Benedykt XIV dekret powTyższy i rozszerzył go, nadając 
władzę każdemu proboszczowi, „ut praeria proprii Ordinarii 
seu Antistitis in scriptis obtincnda licentia, sub directione 
cujuslibet ftatris ejasdcm Ordinis Minorum sive Obserwnn- 
tium  sive Beformatorum sive Beoollectorum, vel ad exci-

piendas confessiones sacramentales Christifidelium appro- 
bati vel praedicatoris verbi Dei, de cjuocumąue conrentu, 
sive proximo siwe remoto, ad parochi arbitrium, de suorum 
tam en superiorum consonsu ac pennissu, yiani Crucis seu 
Calyarii, u t praem ittitur, siye in propria parocliiali ecclesia, 
siye alibi in ejusdem parochialis ecclesiae districtu erigendi.“ 

W ażne dla naszego przedmiotu są wskazówki i upo­
mnienia, dane przez K ongregacją Odpustów na rozkaz K le­
mensa X II 4 kwiet. 1731, któreśmy obszernie przytoczyli 
w powyżej wspomnianym artykule. Chcąc podać w niniej­
szej rozprawie na podstawie „Acta Ordinis Mmorum" w stre­
szczeniu kompendyum zupełne wszystkich przepisów i zwy­
czajów, odnoszących sij^ do Drogi Krzyżowej, przypominamy 
i te wskazówki. 1) Tylko zakonnicy podlegli Jenerałowi 
Minorytów mogą ważnie zaprowadzić Drogę Krzyżową. 
2) Tylko przełożeni lokalni zakonu albo z ich polecenia 

i zakonnik tego samego zakonu, który jest kaznodzieją albo 
przynajmniej spowiednikiem aprobowanym, może zaprowa­
dzić Drogę Krzyżowrą. Tl) Zaprowadzenie to musi się do­
pełnić wedle przepisów’: musi byc 14 stacyi, przypomina­
jących tajemnice męki Jezusowej. Jeżeli Drogę krzyżową 

j urządza się po za kościołem, natenczas powinna się zaczy­
nać, albo kończyć przy kościele; m ai®  kapliczki powinny 

| być opatrzone w kraty, aby ani ludzie, ani zwierzęta nie mogli 
wchodzić do nich; powinny być, jak i krzyże, zabezpieczone 
przed wszelkiem możliwrem zbezczeszczeniem; jeżeli z czasem 

: się zużyją, wtedy zobowiązani są przełożeni w sumieniu do icli 
i  usunięcia. 4) Poleca się urządzenie w tym  samym kościele 
; albo w miejscu uśwlęconem, jeżeli są dość obszerne, dwóch 
j Dróg Krzyżowych dla wygody ludu, i to jednej dla męż- 
i czyzn, drugiej dla kobiet; albo jeżeli jedna urządzona jest 

po za kościołem, urządzenie drugiej wewnątrz kościoła, je ­
żeli jest miejsce, aby i na przypadek niepogody podać wier- 

j nyrn sposobność do odprawienia tego nabożeństwa. 5) Nabo­
żeństwo to powinno w.szędziemwno się odprawiać, tak jak 
się odprawia w kościołach klasztornych, to jest: albo w pro­
cesji, w której uczestniczy lud cały, a jeden albo więcej 
kapłanów prowadzi, — albo też z pojedyncza prywatnie. 
W pierwszym razie idą mężczyźni naprzód, kobiety p o tem ; 
przy każdej stacyi czyta kapłan głośno odnośną m edyta­
cją , poczem odmawia się Ojcze nasz i Zdrowaś Mary o, 

J wzbudza się akt żalu, a idąc od jednej do drugiej stacyi 
śpiewa się pieśń o m ęc|^ Pańskiej. Wszystkim zaleca się 
wielką skroinność&jmilezenic i skupienie ducha, gdyż uczy 
doświadczenie, że nabożeństwa to z pobożnością odpra­
wione uczy wiernych, jak mają rozważać i wpływa zba­
wiennie^ na naprawę obyczajów. 6) Jeżeli kto sam od­
prawia Drogę Krzyżową, nie potrzebuje, jak wielu mniema, 
odmawiać przy każdej stacyi sześć Ojcze nasz i Zdrowaś 
Maryo, lecz w7ystarcza, jeżeli krótko rozważywszy cierpie­
nia Zbawiciela, odmówi przy każdej stacyi jedno Ojcze 
nasz i Zdrowaś Maryo i wzbudzi akt żalu 7) Jeżeli 
droga krzyżowa znajduje się w kościele, natenczas nie po­
winno się&ej odprawiać w czasie uroczystego nabożeństwa 
lub Mszy ś., gdyż, o ile tylko można, trzeba przy tern 

* chodzić od stacyi do stacyi. 8) Jeżeli zaprowadza się 
Drogę Krzyżową w klasztorze żeńskim, natenczas nie po­
trzeba wchodzić za klauzurę, lecz wystarcza, jeżeli zakon- 

l nik'w iekiem  dojrzały z pozwoleniem Ordynaryusza pubło- 
gosławi krzyże u kraty i krótką powie naukę o skutecznem 
odprawianiu Drogi Krzyżowej. 9) Nie wolno wyliczać na 
pewno odpustów, przywiązanych do tego nabożeństwa, gdyż 
wiele pod tym  względem zaszło nadużyć. Wystarcza, jeżeli 

| lud się pouczy7, że, jeżeli przy tern nabożeństwie rozważać 
będzie mękę Zbawiciela, dostąpi tych samych odpustów7, któ­
rych się dostępuje przy osobistem odwiedzeniu stacyi Diogi 
Krzyżowej wr Jerozolimie. — Dekret papiezki z 3 maja 
1731 dodał ieszcze, 1) żeby jenerałowie zakonów przesiali
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te wskazówki wszystkim prowincjom i konwrentom; 2) żeby j 
przełożeni lokalni z roztropnością i ostrożnością zaprowadzali 
Drogę Krzyżową,- iżby przez zbyt wielką ich liczbę nie wy­
woływać zamięszania albo lekceważenia; 3) aby w małych 
m iastach albo miejscoworaiacli, gdzie są zakony, po za niemi 
nie zaprowadzano Drogi Krzyżowej; w m iastach większych 
liczono się^ z okolicznościami; w przypadkach wątpliwych 
pytano się o radę \ jenerałów; 4) ażeby w miejscach, gdzie 
nie ma zakonu Franciszkańskiego, najbliższy zakon i tylko 
jego przełożony mi® władzę zaprowadzania Drogi Krzyżo- j 
wój, — a jeżeli dwa są zakony w równej odległości, na­
tenczas przysługuje przywilej starszemu, —- jożeli zaś oba- 
dwa są równo stare, natenczas przysługuje obserwantom 
pierwszeństwo przed reform atam i; 5) we wszysikicli wąt- j 
pliwycb przypadkach należy się odnieść do jenera ła^k tó ry  
sam jeden decyduje.

Punkt 3 z powyżej przytoczonych zniosła fł. Kongre- 
gacya Odpustów dekretem z 14 maja 1871 i mocą apo­
stolskiego pełnomocnictwa udzieliła indult, u t stationes 
Yiae Crucis cum adnexis indulgentiis etiam in locis, ubi 
conrentus praefati Ordinis Minorum, sive Obśeryantiiuu 
sive Reformatorum sive Secollectorum existunt, quamvis 
m ejusdeni Ordinis eccl&siis, skpris aedieulis, piiyipne locis 
erectae reporiantur, nulla  habila suporius expressao limi- 
tationis ac distantiae ratione, sen  atis tam en aliis de juro 
serrandis, erigi possint et yaleant.

Po uwagach tych ogólnego zna'czenia przechodzimy 
do szczegółów i odpowiadamy na pięć, pytań, które tutaj 
można postawić.

(Dalszy .ciąg nastąpi).

K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .
W pisyw anie do Bractw. Zdarza się niekiedy, że przy- j 

jęcie do Bractwa kościelnego ogranicza si-ę' na próśtem wypisa- 
niu nazwiska na karcie brackićj, doradzonej nowo przyjętemu. 
Tymczasem ś\v. Kongr. Odpustów uważa Widocznie przyjęcie i za- | 
pisanie' za dwa odrębne od siebie akty, jak  to pokazuje się. j a ­
sno z dseyzyi je j, wydanej 25 wrześ. 1845 , w którćj na pyta- 
nic pewnego wikaryusza jcnoraltięgo we Francy i: „U trum  redtor ; 
confraternitatis ipse nonnna reęipicndórum yel refeptorum  in al- 
bnm confraternitatis debeat iiiscpjbere‘D odpowiedziała: „ In scri- j 
ptio u iatsrialis a-quóćuniqiic fiori potest, diunmodo ab habente 
facultatcm  tantum SSliristilidelis sit rite  racoptus.“ Że to zapi­
sanie odbyć srę powinno w osobnej ku temu przoznaężiuiej k się­
dze, ą nic im luźn.cli karteczkach, tak stnrszcnii jak i nowszemi 
rozporządzeniami udowodnić można. .luż w r. 1(57-1 Pap. Kle 
mens: X, potwierdzając Bractwo Najśw. Sakr. lai adoracji w ie­
cznej dla Bawaryi, postanowił: „ u t omnes... incorporari cupicn • 
tes ab ipsoinct archiconfratcnńtatis praesidc yel a parodio Su- ' 
scip iantur (dowód tu  także,- źo już wonczas Stoli&ł św. nie nwa- ; 
żala za konieczne, aby pasterz dusz był zawsze przewodniczą­
cym), quonim  tam  nomina quam cognoniinajpśrtum  in librum 
cum orationis hora assignentur, oxhibita e oontra ipsis oratio- , 
nis horaria  sclicda.“ W r. 1787  B iskup w yrcburfski Bractwo 
to zaprowadził także w swej dyeefzyi, oświadczając i postana- 
W iq ją g ®  wszyscy dyecozanio “są członkami tog.® B ractw a.'Sku­
tkiem tego w parafiach niektórych u sta lił się1 zwyczaj,' że zjt i 
książkę bracką uważano tę, w której status-:anim arum  był za­
pisywany, -a członkom wręczano tylko karteczki z oznaczeniem g o ­
dziny adoracy i. Z czasem poczęto powątpiewać 'p ważiirfści teg®, 
postępowania, dla tego zapytano się K ongregacji: ;„A u aonsuśłj 
tudo introducta in diooc. .Herhipolon. pro sodalitio ador. perp. 
tolerari debeat vtd potius forma a Ciem. X praęscripta oninińo 
servanda sit in  casu.“ Na to odpowiedziała Kongregacja, ś w t. 
21 czerwca 174G: „negatiye ąuoad primam partem , et affirma- 
tive tjuoad sccundam partem .“ Papież Benedykt XIV uważał to

za rzecz tak  ważną, żc dekret ton K ongregacji św. potwierdził. 
.Test zatem wolą Kościoła, aby sporządzano zawsze osobną kśięgę 
bracką, ktorabyż pozostała w posiadaniu pi%ewodnicząeego. i w któ­
rej by się, nazwiska członków zapisywały. W ypisanisł nazwiska 
nowego członka na b a r t c ^ w  i wręczenie mu (takowój ma nie­
zawodnie coś za sobą, lecz takie hart-ec/ki nic są konieczne, ani 
też nie mogą zastąpić właściwej książki brackiej. ‘W ymagają 
także różno d H f  sta Kfufgragacyi, jak  i najnowszy z dnia 
2f>gcl stycznia 1871 roku, aby nazwiska członków od czasu 
do czasu przesyłano do itjTównój^.śisdziby Bractw, aby mogły być 
zapisano w ogólnej księdze, stowarzyszania. Żądanie Ko nic mia­
łoby sensu, gdyby wypisanie1 nazwisk na karteczkach byłoc wy- 
stlwczającąm. W  nowych statutach Apostolstwa modlitwy, które 
Papież Bęcin X III potwierdził, stoi w yraźnH  „Diroctoros cen- 
trales (ti więc nic ci, có: m ają upoważnienie do przyjmowania 
członków) referant singulis annis ad moderatorom generałem.... 
nomina insroiptorum , u t in apposito'eatalogo deseribantur.11 Kn- 
Tożenre^ tego trudu da;jc poznać ważność i znaczenie, jakie Ko- 
s lió ł przypisuję zawsze temu zapisywaniu njew isk członków 
w księgach brackich. Apostolstwo modlitwy je s t w łaśsiw ©  
tylko opus pium, a nic Bractwem włnściwem, co rozważy ćż po­
winni ci, którzy pomiędzy właściwcmi Bractwami a prosłemi sto­
warzyszeniami M o żn śirti o 4yle 'czynią rfznicę, że za])isywanie 
uważają za konieczno w Bractwach i wtenczas ty lko ,jgdy  w od­
nośnych dokumentach wyraźnie je s t wymagane. Zresztą znany 
dekret Kongfeg. św. Odpustów z 18 kwietnia 1878  (de non 
adscribendis abseniibus). jako też odnośny dekret z 19 czerwca 
1880  i deklaracja z 2fe listop. 1880  takiej różnicy nie czyni. 
I  „żywy Róźaniefej uważany bywa za „pobożno ćwiczenie1, lub 
stowarzyszenie, a jednak pownem ł.fśst, źc przełożeni malyc.h od­
działów- zapisują nazwiska tych, co im bezpośrednio są oddani. 
(W  stowarzyszefriach misyjnych i w; ogóle takich, których cędein 
je s t obok modlitwy jałm użna na dobroczynne cole, warunku tego 
cii, do zapisywania nazwisk członków się. nie przestrzega), j

DEKI1ETA ŚW. KOXGREGACYI.
Dekret św. Kongregacji Obrzędów.

D ubin  cjuouti :vęcUalioncm offtciorum  vo,tivoru)ii.
Sacrąe Bituum^Oóngrcgationi inseijnGiitia D ubia ppo oppor- 

tuna dedarathyie proposjta fuera, inmi'-um:
Dub. 1. Cum ox Decroto diei 5 lu lu  1888  liberum  sit, 

iiy,. qni nullo canonico titulo ad clioruin tensutur, roćmiro, rjui- 
bnsdam foriis osceptis, yel officinm voti\ ani vol ofiicium feriale, 
huitffiferiae' respondeiis, (juacritur: utrum  obligati^fadhuc maneat 
soluin officinm yotm un recitandi ubi ist.iul officinm antoa inni 
fuer.it sjieeinli p m ilęg io  alięui Bjoeeesi concessum, i ta  ut j iń e -  
fatis diebus leri ilibus non detur optio in ter officinm fe r ia le ^ łi 
oflicinm yoti\ uml1 Kt (|iiatenus aftirm atire, nn optio detur dio- 
bus cofiteutis in -upvo Indulto  5 lu b i 18S-3, n alio praccedcnti 
exceptis?

Dub. II. Tempore Baschali iirAlfficio yotiio Passionis est 
no addendum n llc lu jn ^ o t  sen am h v  cjusdem temporis propria?

Dub. 111. In  B ubrica Oliiciis Yotiy.M J i ć e r  im lultis prae- 
misgą sta tu itu r, u t eadem OffiGia habeant tum cpinmomomtioncm, 
tum  IX lectionem dd^lYsto simplici occur):euti: quacritur ig itu r, 
an pr,aedicta Officia cotika ffisjfari possi.%  liedum loco officio- 
rmn forialium, pront in Decrcto dio 5 lu b i 18ĘgłQscd etiam 
f e b  Ollicii alicujus 1'esti simplicis (y. g, s. A gnetis secundo) 
quod nuic-e' ea die in  Kalendąmo a ss ig n e tu ^

Dub, IV. Pa  eadem Bubrica, Yosperae Officii yo tin  cur- 
renlis ritn s  semiduplicis, si die praocodenti, yel soąncnti, o.ąiiiu'- 
ra t Oflicinm aliud quodcuinquc I \  Leetionum, ordinamhic snnt 
iuxta Bubrioam de^eoiicurrentia Olfieii. Cum m utcm  Ofhcium 
yoti, um cum alio item yotico, yel cum alio sęmiduplici concur- 
rore possit; ip iaeritnr utrum  hoc in casu Yespurąę, iuxta prae- 
fatam Rnbricam  generałem  B rcyiarii t i f X I n. 4 semper diceu-
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dno silit a capit.ulo do sequenti, cum comnieniorfttiono prncce- 
dcntis; an vcro habcnda sit ratio dignita tis turnus Officii votivi 
prac alio, iuxta oiusdcm Tłnbricae n. 2V E t quid pracsertim  
agcndum sit, cum Oflicinm rotiyum  Sanctissimi Sacramcnti con- 
ćn rrit cum Officio do Paśsione I). N. I. C.?

Dub. V. Cum festum Sauctoruni Apostolorum Simouis ct 
lndac dio 28  Oetobris incidit in fcriam sccniulatnj qnaenam in 
socnudis Ycsporis adhibeuda ost Oratio pro Commomorationc Of­
ficii yotiyi dc Apostolis, quod sefj,;iOnti fcria tertia rocitari con- 
tin g a t?

Dub. VI. Si in Y igilia, feriis quntuor tomporum, nliisąue 
foriis pn.priain Mi.sgiim iiaboutibus, rocitctnr iii (.'horo O.fficitrnt 
yotiyum, sun t no cancndac duac Missao, altora dc Oflicio vo- 
tiyo, altora do Y igilia, vcl fcria, an potius unica ilicomla ost 
Missa do Y igilia, vel fcria cum commemorationo Officii votivi?

Dub. VII. Quoties foria tertia  recita tur Ofticium yotiyum 
omnium Sanctorum Apostolorum, omittine debet in sn llragiiś ad 
Yospcras ac Laudos commcmoratio Apostolornin Ectri et Pauli?

His porro Dubiis ab iufraseripto Secretario relatis, sacra 
oadem Congrcgatio, post aceurafum  omaium oxamcn, sic rescri- 
bero rata ost:

Ad 1. Affirmatiro ad primam ot socumlam paktom.
Ad II. A fflrm atiyc/ et adliibeatur color rubous toto anui

tempore.
Ad Tli. Proyisum  in Itubrica Officiorum.
Ad IV. Quoad 1. Ad primam p a ra n i affirmativo, ad so

cumlam negatire. (juoad 2. Totuni do praccodenti, nihil do
seąuonti.

Ad V. Snm atur Oratio pro aliguibus locis d ie ‘XXL\ Iunii 
scilicet: „D eus qui nos Pcatorum  Apostolorum commemorationo 
laotificas: praesta quaesumus; ut quorum gaadcnnis m erilis in- 
stnuum ir cxomplis. P er I)ominnm .“

Ad YI. Affirmatiro ad primam partem , negatiro  ad se- 
cu lulam.

Ad Y II. N egatire. Atquo ita dccla rarit ac rescripsit dio 
24  N orem bris 1888 .

Piśmiennictwo kościelne.

K a z a n ia  n a  le m a t p ie ś n i  k o śc ie ln y ch ,  rozłożone na 
niektóro uroczystości kościelne. Opracował ks. Leon P a s t o r ,  prob. 
w lladymnio (Galicya) tom I. Przemyśl, nakład autora 1884. Svo 
str. VI i 204. Cena 2,50 Jt (z przesyłka).

Nowe to dzieło a  pomysł oryginalny, aby ludowi wykładać 
z ambony w naukach najwięcej używane i ulubiono pieśni ko­
ścielne. Niewątpliwie w tych pieśniach je s t dużo m ateryalu do 
rozważania, m edytacji, lecz będąc jak  modlitwa wylewem uczuć 
żalu, miłości, ufności w Bogu — czy się kwalifikują na treść 
nauki kościelnej ? Pozostawiamy sąd o tom czytelnikom. Num 
się. zdaje, że w większej części tych pieśni wszystko je s t zrozu­
m iało, wyjaśnienia obszernego nie potrzebuje, że tylko niektóro 
ustępy wytłumaczyć należy, a do tego sposobność nastręczają 
lekcje re lig ii i katechizacjo. I  dla tego nic jesteśm y za tein, 
aby w święta i uroczystości wnosić na ambonę wykład pieśni, 
gdy chodzi o wykład tajemnicy święta, ewangelii, nauki wiary, 
jakkolwiek przeciwni wcale nie jesteśm y, aby w kazaniach, przy 
odpowiednim temacie, nie miano przytaczać pojedynczych ustę­
pów z pieśni, aby tom silniej wdrożyć pojodyńczo prawdy wiary 
w pam ięć i serce. Ponieważ niektóro z tych pieśni są bardzo 
długie, w niektórych powtarzają się jedne i to same myśli i uczucia, 
d la  tego i kazania na ich tem at muszą być za długie i powtarzać 
jedno i to same myśli —  wady, których szanowny autor nie 
un iknął w swych kazaniach. Gdyby był zwięźlej i krócej n a j­
główniejsze myśli tych pieśni i płynące z nieb nauki przedsta­
wił, byłby niewątpliwie większe znalazł uznanie. Kazania, jego 
nużą czytającego, a cóż dopiero"słuchających! Posiadają one 
jednak niejedną zaletę. Są tam ustępy wielkiej podniosłości,

język ile możności popularny a piękny i czysty, liczne i trafne 
cytaty z Pism a św., jest ciepło i miłość apostolska ludu są 
przenikające upomnienia i rady. Posłużyć zatem mogą polskim 
kaznodziejom jako nmteryał do różnych nauk. Kazań tych jest 

wspomnianej książce 11 i to na tem at najwięcej znanych pie­
śni, jak „Kto się w opiekę,11 „Straszliwego m ajestatu Panie,“ 
„Przed oczy Twoje Panie“ itd. rozłożono na najznaczniejsze uro­
czystości kościelne; trzy  są na święta Matki B. Y dodatku znaj­
duje się piękna przemowa z okazji poświęceni i dzwonów.

W iktor Palm ć w Paryżu urządza nowe wydanie znanej ko- 
j lekeyi soborów i synodów MansTogo S a c r o r u r a  c o n c il i .o ru m  

n o v a  e t  a m p l i s s im a  c o ł l e e t io ,  ąunm post Pb. Labbaeuni, 
\ G. (irossartium , N. Colotium aliosąue ormlilissimos \iro s  odidit 

Joanncs Donrinicns M a n s i  31 roli. iiEEol. Aby cytaty, będące 
od la t 130 wedle oryginalnego wydania llorcnckiego z 1 751-) — 98 

| w użyciu, pozostały i nadal bez zmiany, wydanie to nowe do- 
j konano będzie według nowego, w Berlinie wynalezionego i już 

dość rozwiniętego sposobu, w łudząco poclqlmp.ni fu cs i mile. Suh- 
| skrypcyą, zobowiązującą do przyjęcia wszystkich 31 tomów, mo- 
: żna przesiać do njontury W iktora Palmo w Berlinio W. (unter 
j Lindon 17), lub do księgarni Herdera w Fryburgu badeńskim.

Cena tomu jednego wynosi dla pierwszych czterystu subskry- 
| bontów JL  28 , dla później przystępujących J l. 40. Co dwa 
i miesiące wyjdzie jeden tom, do ostatniego dołączony będzie j e ­

nerał ny rejestr.

Po ks A lbanie Stolzn pozostały w rękopiśmio niedruko-
wane dotychczas następujące dzieła: 1) SelbWbioyraphie pod 
t.yt.: Nachtyelwt rncincs Lebens, doprowadzona tylko do r. 1852: 

j 2) luydm chcr  zatytułowane Phantasm ata  (od 1827  — 1842  
i od 1877 do lutego 1882); 3) Odczyty o teoloyii pastoraI- 

! nćj, z której homiletyka przez Stolza szczególniej była opraco- 
; wana i do druku przygotowana; 4) szereg kazań i homiluhe; 
i 5) praktyczne exegczy niedzielnych perykop; 6) szereg kate­

chez. Co z tego będzie wydrukowane, w tej chwili niewiadomo;
\ w każdym razie homiletyka i Nuchfychet ujrzą najprzód światło 
| dzienne. Spadkobiercą, całej literackiej spuścizny jes t subregens 
; dr. Jakub Selim itt, znany katecheta.

K R O N i K A
d y e c e z iilu łi i z a g r a n ic z n a .

Dyecezye polskie. W  dyocczyi chełmińskiej otrzymali 
kanoniczną insty tucją: ks. prob. I ł o w a ł  d z Ostrowitego na 

i probostwo w 1’rągowie; ks. prob. S o iu  m e r  z Nowej wsi na pro­
bostwo w Nowemmieśc.io mul Drwęcą. Ks. J a n k o w s k i ,  wi- 
k ary lis z z Gdańska otrzym ał prezentę na probostwo w Przysier- 

! skn; ks. A. P  o p i 6 ł 'b  o iv s k i, były redaktor G erm anii, po- 
f słany został na wikaryat do Tucholi. — Kanonikiem katedral- 

nym w Lublinie zan ianowany został ks. Ignacy AWi c r s  z y li­
s k i ,  wikaryusz senior kościoła katedr.; kanonikiem katedralnym 

* w Płocku ks. P a w ł o w s k i  Józef, kanonik koleg. pult., sędzia 
i surrognt konsyst. plock ; kanonikiem katedr, sandomirskim ks. Jó ­

zef K i j a n k a ,  regens sem inar. —  W  kościele 0 0 .  Reforma­
tów w Krakowie obchodzona będzie w dniach 2, 3 i 4 marca 

I czterechsetna rocznica zejścia św. Kaźmierza, królewicza polskiego.
RZYM. W upom niana przez nas w n r/o  zeszły ni mowa 

Papieża Iwona XIII,  wygłoszona przy odczytaniu dwóch dekre- 
1 tow w sprawach kanonizacyjnych, brzmi w tlomaozcuiu jak  na- 
f stępuje:

,'/> odczytanych dwóch dekretów pokazuje się wyraźnie, jak  
liczne i znakomite cnoty zdobiły czcigodnego sługę Bożego Diego 

! z Kadyksn i siostrę Gerlrudę Snlamlri. Jesteśm y szczęśliwi, żc 
? dzisiaj mogliśmy je  wysławić, uznając je za b o h a t e r s k i e  

i potwierdzając je  pieczęcią Naszej najwyższej władzy. W źy- 
| cłu wielebnego Diego z Kadyksn co budzi w nas największy
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podziw, to cudowna siła jego potężnego słowa,‘ tak że się w nim 
podziwionia gedno cuda apostolskich czasów odnowiły. Po­
korny Prańciszlsnnin nie był obdarzony nadzwyczajncmi zdolno? 
śeiami, ani szczególniejszemi przymiotami, a jednakowoż z całćj 
H iszpanii niezm ierni tłum y ludzi kujreotńo pofciągał, ktBfo dłu 
giemi godzinami bez znużenia zawieszone były u ust n i- 
tcłmionych. Gdziekolwiek się pojawił, taiu przybiegały i cisnęły 
się w około niego tłum y, aby go słuchać; a głos jego prosty 
i przonilu.jący zdobywał ich serca, poruszałYjo do g łębi i wywo­
ływ ał wszędzie najzbawrenniejsze skutki tak w pojedynczych lu ­
dziach jak  rodzjiiach całych i społeczeństwie. 2fąd toż p rzy ­
chodził. do niego i urzędnicy publiczni, aby słuchać;ęjego upo­
mnień rad, a nawet sam król hiszpański p ro s ił^o  często o radę 
i modlitwę, aby mógł szczęśliwie rządy w swem państwie spra­
wować. I  rzeczywiście słowo Bóżb oświeca, jcśłi przyzwoicie 
i godnie jes t głoszone, nie tylko duchy, oczyszcza i uświęca 
serca, le<fe je s t także źródłom s p o ł e c z n e g o  d o b r o b y t u .  
Gdzie to słowo może być swobodn io szerzone, fam  zajaśnieją 
wnet prawdy ewangelii w żywem świetle, ą ;\v  ludach budzi się 
p o c z u c i e  p o r z ą d k u ,  o b o w i ą z k u  i s p r a w i e d l i ­
w o ś ć  i.

Co się. tyczy czcigodnej Gertrudy Salandri, toście, Najmilsi, 
słyszeli sami z dekretu, do jaktój doskonałości ta  pokorna dzie­
wica w oddaleniu od świata, w cichym klasztorzSdoprow adziła. 
Jako prosta zakonnica już w Yiterbo poczęła stawiać kroki na 
drodze- świę.tości, w której cudownie rosła i szczytu dosięgła 
w klasztorze Yalentano, której była założycielką. Tam obsypy­
wana łaskam i Bożemi, w ustawicznych trw ając modłach, wykocę 
nując ucz;, nki miłosierdziu i umartwienia, uśwuątobłiwiwszy sama 
siebie, um iała słowem i przykładem prowadiSć cudownie swe 
siostry na drogach najuciążliwszych i najwyższych doskonałości 
cłnzcściauskiój.

Owoż, Najmilsi, dwio wybrane dusze, jaśniejąc® cnotami 
bohaterski oni i, jakię dziś światu przedstawiani}, któro wychowały 
się i wzrosły w pięknym .ogrodzie świętych klasztorów, jedna 
w karności serafic&nego patryaroliy z Assyżu, druga patryarchy 
Dominika św. Lećz świat takich rzeczy liiŚ^pojmuje, a obecnie 
przejęty głęboką nienawiścią ku zakonom, toczy z niemi szaloną 
i bezbożną walkę. Nazywani} tę walko szaloną i bezbożną^gdyż 
dąży do zniweczenia insty tucji świętych, z woli Bożej i jego 
natchnienia powstających, które ożdobą i chwałą K ta  

rscioła, a dziełami swemi niezmierne'’ położyły zasługi około rS- 
ligii i ludzkości. Tutaj we "Włoszech już dawniej zniesmno kon­
gregacje, zakonno, majątki ich .roztrwoniono, obocnio zaś bez po- 

jsornego n aw lt powodu gotują się do zniweczenia spokoju pozo- 
stalychifo/.icmków i zalnfbia im ostatnich la t życia now cm i przy­
krościami. Jost to dla Nfts nowym powodom niewypowiedzia­
nego smutku,', a jodyną pociechą, jak a  Nam pużosjtajcy jest go­
rąca  modlitwa do Pana, aby zechciał poskromić wzmagającą sw  
'zuehwałbść swych nieprzyjaciół i zniweczyć ieli ś ia lo m y  zgubno 
zamiary. Tymczasem dla zachęty i umocnienia wasztj ulńości 
w Bogu, udzielamy wam z całego se ra i apostolskie' MpjpSsła- 
wieiistwo.p.Ę*

Dokrotem z 15 grudnia 1 888', potwierdzonym przez Ojca ś , 
K ongregacja św. Obrzędów uznała ku lt oddawany od niepamię­
tnych czasów św. S :e w e r y n o w i B 'o'ę!c y u s z o w i, iilozofowi 
i nSfczeiiniliowi. Boccyusz pochodził z rzytnskiij rodziny i wielo 
znakomitych wydał dzieł filozoficznych i teologicznych. Tebdo- 
cyk, kroi Gotów' wyniósł go do wysokich godnęjśoi, p ó ls itj, sprzy­
jając ananizm oii i, zamordować kazał Bóocynsza wraz z Janom 
Pa])icżem i patrycy uszom* Symmfic.liem, uważając ich za główne 
podpory wiary katol. l ’o śnnfsbi Toodoryka katolicy w Tićhue 
odszukali zwłoki Boecyuszti,’ pochowali je  w hazyliSe św. P io tra  
i cześć. jako św. męczennikowi oddawali. Ozcść ta potwierdzona 
obecnie przez najwyższą władzę duchowuią. —  DniajŚSO b. m. 
jako iv rocznicę wyboru swogo na Papieża, odbierał Ojciec św. 
hołdy i życzenia" od św. kolegium Kardynałów'. Następnie uda­
wszy się do swij biblioteki prywatnej, przy jął tam nie. tylko

i Kolegium św., lecz i Biskupów obecnych w Rzymie, prałatów 
' dworu i kilku członków arystokracji rzymskiej. Bawiąc tutaj 

przeszło pół godziny, rozmawiał o interesach Kościoł.. w różnych 
częścfwh świata. Papież, wedle inform acji Monitem' de Ronie, 
ubolewał naprzód słowy wzruszonon.i nad świeżą stra tą  Kardy- 

1 nała  Biho, następnie mówił ctóprzybyciu do Rzymu pielgrzymki 
belgijskiej i przeciwstawiał tę nowTą m anifestacją katolików psoudo- 
piclgrzymóe, jakiej Rzym był niedawno widowisiaem. Co do 
przyszłego konsystorza oświadczył Papież, żo ma zam iar odbyć 
go w drugiej połowie marca i chciałby n a '  nim prckonizow7ać 
nowych Biskupów na stolice'\vakująco w Rosyi. W  końcu wspo­
m inając o encyklice do episkopatu franenzkiego, skonstatował Papież 
z radością, że została przyjętą z nTeselem 1 wdzięcznościfjcprzez katoli­
ków7, że nawet liberalni nie mogli się powstrzymać od uszanowania rad 

| i życzeń Stolicy św. Całe to towarzystwo miało szczęście prze­
konać się, JSSjv dniu rozpoczynającym 7 rok chwalebnego pęu- 
tylikatu Ojciec św7. dobrem cieszy się zdrowiem i tak pogodą 

L swych rySjw jak  i krzcpkośeią sił świadczy o łasce’ specyalilej, 
podtrzymującej go wśród tylu ciężkich doświa^czSl^ D nia po- 

| przedniego już i w samą rocznicę nadeszła do W atykanu wielka 
i liczba telegramów7 z życzeniami z całegoSrewiata chrześciańskie- 
! go. —  W  skutek śmierci K ardynała Bilio nastąpiły  różne zmiany 

wt kościelnej hierarchii. K ardynał MotiłEco la V aletta (ur. 23 lu- 
tijgo 1827 , K ardynałem  mianowany 13 n iirca  18 6 8 ) zamiano­
wany został sekretarzom św. Inkw7izycyi i wielkim peniteneya- 
rzem, skutkiem czego złożył urząd wikaryusza jclićialncgo, który 
Ojciec św. powierzył Kardynałowi LncicLćr M aria Parocchi (urodź. 
13 sierp. 1 8 3 3 , mian. 22 czer. 1877  Kardynałem). A akujący 
urząd prefekta Kongr. Studyów7 powierzył Papież b ratu  swemu, 
Kardynałowi Józefowi Pecci, który dotychczas był członkiem tejże 
K ongieg. Dnia JL4 bm. .wszyscy proboszczowie rzymscy zebrali 
się u K ardynała Monaco la Yalotta, aby mu wyrazić podzięko­
wali io za pełne miłości urzędowano i wręczyć w darze w spa­
niały kielich z adresem duchowieństwa rzymskiego. —  Biletem 
sekrotaryatu Stanu z d. 13 bm. zamianowany został K ardynał 
Lasagni protektorom klasztoru ś. Marty. —  Na k o n s y s t  o r  z u 
pap., który się. odbyć ma w drugięj połowie marca, będzie m ia­
nowany K ardynałem  Amcyb. z Neapolu, Mgr. Sanfolicc d Accjua- 
vclla, jak  mu to oznajm ił 12 hm. biletem Sekretaryat S tanu .— 
O. R ognault z Tow. Jez. zamianowany został jciioralnym dyre­
ktorom Apostolstwa modlitwy i objął dyrekeyą Messnger \iii 

j Sacrć Coeur de Jesus  i Petit messager eto S ■ Coeur de 
M a rk . N om inacją tę potwierdziła św. K ongtcgacya B isku­
pów i Zakonników. —  K elgrzynika belgijska, zorganizowana 
pod kierownictwem M gra Yan den B randen przybyła do Rzymu 
dnia 19 b ui., audjreiicyą zaś n Papieża otrzyma 22 bm. —  
P r z e c i w  li cę z r  a b o w7 a n  i u P r  o p a g  a u dy wystosował P a­
pież p r o t e s t  do nuncjuszów  apostoł. przy.$dworatli zagran i­
cznych z poleceniom wręczenia go rządom przy ktffrych są uwierzy­

te ln ie n i. Poseł pruski przy Ylatylnnielp. Sclilózer otrzym ałfekżo tę 
notę. Propaganda sama wystąpi hi również z obroną i protestem przeciw 

g rab ieży  swogo m ajątku. Y\ ysła ła  ona do Biskupów okólnik (appunti), 
w którym rozstrząsając wyrok trybunału kasacyjnego i poszczególne 
fazy procesu, wskazuje na trudności, jakie stwarza werdykt trybunału  
kasac., a w końcu mówi, że jest zmuszoną do chwycenia się 
nadzwyczajnych środków7. Ażeby ile możności zabezpieczyć wol- 
l i p ^  misyi, woli Propaganda ;.jjiedził>Q swych fuiiuuszńw prze­
nieść z"a granicę i założyć w różnych częściach świata ogniska 

i administracyjne, iżby tym sposobem nie być krępowaną w przyj­
mowaniu oliar, jakie wierni d a ją -n a  misyc. Nadto wzywa P ro ­
paganda Biskupów, ażeby protesty swe przesyłali wwgist na jej 
ręoo. Na najbliższym konsystprzu papież, ma być podobno póę 
wzięta uofcwałaaco do urządzenia nowych adm inistracjinyclreentr 

I dla Propagandy. Sądzą, żc w miejscowościach, :J'dzic się znaj* 
[ dują nuncjatury , to załatw iać będą sprawy adm inistracji. Le­

gaty dla Propagandy zapisywano będą na imię odnośnych miejsc 
! centralnych. YYszyjjJijkio te sprawy ma Papież na przyszłym  kon- 
! systorzu ułożyć.
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Niemcy. Książę B iskup wrocławski H e r z o g  miano- j 
wany 2,ostał przez Pap iiśa  Leona X III  asystentem tronu pa- 
piezLjcgo. —  Kiinonilęfetu włocławskiej kapitu ły  katod.'. m iano­
wany został przez rząd ks.-S  o 1 1 m a n n, prob. w Ebcrswalde, j 
redaktor pisuia Ut onniŚS a,non, m ającego na celu połączenie 
protestantów z katolikami. Zatwierdzenie Stolicy Ap. zapewne nieza­
długo nadejdzie. -—AŃaczelny prezes prow incji ńadrońslŚój wydał 
rozporządzenie landriitorh, aby wszelki^ ćz:yiiiió'ś6i kościelne, wy- \ 
konywane przez ka] Jarlów niouśtanowionych „urzędownie“, zapi- 
sywali do protokołów, na ich mocy wytaczali proeosa, a! w razie 
niepomyślnych wyroków nio zaniedbywali w nosićŁ polacy i do | 
wyżsżych instancji. —  Dnia Ig o  b. m. um arł w Monasterzc ’ 
gorliwy katolik i wierny syn K o^ioła, dr. S c b l i i t ' e r ,  w pó- i 
źnym już wieku, znakomity ^eśfctyk, poeta i filozof, któftjgo 
wykłady o Bantem  pOTljąga-łj gorąefr pYdobnajnujednego z na­
szych kapłanów', którzy studya swe odbywali w Monastórzo, 
a którego pobożność i częste jednoczenie się ze Zbawicielem 
w Komunii św. (podobno co i^edziOlę do niej przystępował) tak > 
bfndzo budowały i podnosiły, l ) r . -'Scliltttor uczył się toż i jio 
polsku u akademików Polaków, aby ńifobiw ezyttópi Tożuniioć 
„P an a  Tadeusza1' i „M«ryą“ M alaw sk ieg o . Z upodobaniom po­
w tarzał nieraz w obe$ Polaków „Wierzę, w Boga1' z pamięci. 
D r.$ c h l. był niewidomy od r. 1827, w k tórym -został docentem 
(od r. 1848  nadzwycz. profesor.) liloZolii juzy akademii monast., ■ 
ale m iał olbrzymią pamięć i olbrzymi zasób nauki. AY czasie 
walki o nięóraylirość Papieża g i n ą ł  uczony profesor po stronie 
ks. dr. Stoeckla I ks. dr. PriedliolTa przeohr większości zwolen­
ników' Doellingera i nie podpisał adrosu do niogO. Płodny to ' był 
takżo autor, gd \ż  wiele dzieł fikizoliezłiycli napisał.

A u stry a . Ojciec św. mianowa'Ja księcia B,ftlut| a w Try- < 
dencie, Jana^Jukóba d o 11 31 B o n .a, hrabią rzymskim i asy- , 
stentem tronu papiezkiogo. — T ob 1 o g ? ©  n y f a k u l t e t  
w .iodo ń s k i  obchodził 20 b. m. pięćsetletni jubileusz sWego 
istięgnia. Boku t5 8 8  pozwolił Papież? Urban VI na prośbę 
księcia austriackiego, U brechta 111 na jago erekcyą.

R osya P ra w ił. W -kstnik  donosi-,- żo byłemu biskupowi 
mińskiemu powinszować'car. jubileuszu 5.0-letińego biskupstwa , 
w osobiiem piśmie, w któnun wysławiał „znakomito jogo u s łu g i'1 j  
około połączenia unitów z p’m \\$śław ną cerkwią. Jost to apo­
sta ta  Antoni Z u b k o ,  biskup ty tul. biześki i sufragan oslawio- j 
lte.̂ OT Siom pzki. który wraz z tym niecnej pamięci." ótrśtępcą 
i AYazylim Bażyńskim biskupem białoruskim , przed żądnym nie 
zawahał się środkiem, aby Itusinow-unitów do odstępstwami! katol. i 
Kościoła przywieść. {

A m eryka, z Gdaćty Indol., wydiędzącej w Cliicągl&do- j 
windujemy sfę, że w Stanach Zjedli, trzy nowe powstały kościoły 
p o ls k ie :P ie rw s z y  stanął w B u l  u t l i ,  gdzie pasterzem paralii 
pęlskiój je s t ks.*® f u o n h o 1 z; drugi w T o l e d o  O., 'gdzie 
obok kościoła zbudowano także*szkołę o 2 piętrach wraz z po­
mieszkaniem dla Sióstr (w kościele tym odprawiono już 40godz. 
nabożeństwo, ui/ądzóifo przez miejscowego proboszcza ks. A\inc. , 

.'(Lewandowskiego m JKstffe* przybył z BeTea ks. Zarcczny, k a ­
p łan  dyeobzyi tarnawskiej, od la t 10 przebywający w A m eryćg g 
i ks.gSutÓwski z Detroit). Trzeeł-kościół zbudowano w C o l u n i -  i 
b u[s w SebifisSti;'rozpoczął budowę ks. Koguścińśki, ataaokoń- 
ezył obocny proboszcz tam tejszy ks. 'Ómili. — Ks. Konstanty Do- 
mfigalski, wikar. par. WW. Świętych w Krakowie, u d n jS s ię  dp 
Ameryki, gdfre mu Arcybiskup w Cincinnati powierzył w&amćj 
stflicy  djeeszyi parafią polską przy kościele św. Stanisława. —  j 
Kardy nał-A reybiskup nowojorski Mac ClośEoy obchodził 12 sty­

c z n ia  r, h. 5 0 - letni jubileusz kapłaństwa” z wielką okazałości p 
Siedmiu Biskupów' i 180  kapłanów ze wszystkich stron Stanów 
Zjednoczonych wzięło udział w uroczystości.

rŁ  p r a k t y k i  p a s to r a ln e j .
Pewien kapłitn opisuje w nr. I  „ICorospondencyi dla Sto­

warzyszenia wiedeńskiego kapłanów Perseverantiaę Sacordotalis11 j

sposób, w jak i nui się udało w parafii swej rozszerzyć pomię­
dzy dziećmi „Stowarzyszenie Dziecięctwa Jezusowego,11 toki bło­
gie w' swych skutkach d0 naw racania dzieci pogańskich. 
Może niejeden z czytelników zocbH  z tego korzystać.

„ iV każdą pierwszą niedzielę, miesiąca" po nieszporach 
i błogosławioństwięJNnjś. Sakramentem, pisze ten pasterz dusz, 
odbywa! się, w kóstiśln zebranie stowarzyszonych, zapowiedziano 
z ambony w niedzielę poprzednią. Pod pięknym aksam itnym 
baldachimom czerwonym ustawia się H a tilą  Dzieciątka. Jezus, 
uwieńczona kwiatami i 12 świecami (na czość 12 la t chłopię­
cych Panu Jezusa), a u jej stóp umieszcza się" taca do składa­
nia ofiar. Przed tą  sta tuą ustaw iają się członkowie stowarzy­
szenia w rzędach po 12',$) każdy rząd z przewodnikiem na cimle, 
chłopcy i dziewczęta osobno. Do tych dzieci mam najprzód 
10 do 15 m inut trw ającą przemowę, ile możności jak  najpro­
stszą i najzrozumialszą, odnoszącą się już to do stowarzyszenia, 
już tez '-£tawi:un im za przykłądvśzczególniej dobre dzieci, D zie­
ciątko Jezus, lub jaloógo przyjaciela dzieci, albo opowiadam im 
o Najśw. Sakramencie, o liajsłodszem Sercu Jezusa, o Mateo 
Bożej, Anielo Stróżu, o różnych cuglach dzieci, o dzieciach po­
gańskich itd. i nawięzuję do tego jak ą  praktykę cnoty lub 
pmdsjęwzięfeie. N astępują modlitwy "Stowarzyszeń (Apostolstwa 
modlitwy, Serca Jezusowego, Dzieciątka Jezus, Bractwa Serca 
Maryi itd.) wraz zj „ofiaro wuniem,“ Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, 
Wierzę w Boga. Po tern udzielam dzieciom benóflieiionem pnr- 
Yulorum (co miesiąc) a następnie śpiewają dzieci pieśń, pod- 
S zp  którój składają swe ofiary na tacy u stóp Dzieciątka Jezus 
(zilwinięto w papier*opatrzony nazwiskiem darodawcy). AYielce 
uradowani wracają zwykle malcy do domu, i każde zebranie no­
wych sprowadza członków. Nawet dorośli chętnie na tom zo- 
hraniu ;śą" obecni i budują się tą  uroczystością dziecięcą. Sto­
warzyszenie poiiada dwie chorągwie,-.-które nfezą tylko przodo­
wnicy pojodyńczycdi oddziałów, z którymi raz po raz odbywam 
koiiferaicyo, w dwa główno święta stowarzyszenia i przy u ro ­
czystych procesjach. Stowarzyszenie to błogi wywiera wpływ 
na młodzież, jost znakomitym środkiem wychowawczym, p ie ­
lęgnuje cnoty, częste przyjmowanie Sakramentów św. i zmysł 
ofiarności.11

K AZANIA na tle  pieśni kościelnych , zapowiedziano 
w numerze 17 P rse y l/id u  z r. 1888^ opuściły prasę i są  do 
nabycia po eonie 2 ,50  \4L (z przesyłką pocztową) w kancelaryi 
konsystorza przemyskiego, lub u podpisanego autora w Radymnio 
w (-lalicyi. K s. Leon P astor  proboszcz.

A\ ysz-ly*’/  druku: I I  Prsewod-mk prafct do nauczania dzieci 
malec/o katechizmu, w drugiem poprawionem i ponuiożonem wydaniu, 
Zawierającym przygotowanie do pierwszej'- Spowiedzi i Komunii św. 
Obejmuje 15 arkuszy druku. Cetiajgógz. 1 złr. (2 J l )

■II liocm yślań M ajowych o tajemnicach lift&miea N . M. P. 
z przykładam i i obrazkami. Obejmuje Iż! ark. druku. Cona egz. 
45 cent (75 fon ) Biorący większą ilość o jjS  otrzym ują znaczny ra ­
bat. Wtó XX. mogą obydwa dziełka otrzymać za 3 in tencje  msz.

X. KEtrKOAl SKI. pTolń' kościoła ś. 1’loryana w Krakowie.

S p i s  r z e c z y .  A rty k u ły  wstępne: O życiu kaphniskiem i wy­
chowaniu dudiowioństwa świeckiego-(iWIjl.) — Zostawienie system a­
tyczne dekretów kośęiolny&b, tyczących się Drogi Krzyżowej. — Kwe- 
stye teologiczne: A\rpisywanic do Bractw. —• D ekret św. Kongrega- 
cyisObrzędów, dótypz_ąoy olficia votiva. — Piśmiennictwo kościelne-. 
Ks. Pastora Kazania na tem at pieśni kościelnych. — W ydawnictwa 
obco. — K ronika dyeeezalna i zagraniczna-. D ye c e z ye  polskie: 
Póżfjc-nominacye. —.'W Ojna rocznica śmierci ś Kaźmiułza, -  R z y m :  
Mowa Ojca św. — Św. Seworyn Boecyusz. —B toczitija  wyboru na 
Papieża Ojca św. Leąna X LII — Nominacyo. — W iadomości poto­
czne. — Pielgrzym ka belgijska. — P ro testy  przeciwko zrabowaniu 
Propagandy. --  Niemcy: Ks. B iskup w rócł,,asystentem  tronu pap. — 
Ks. Soltmnnn kanonikiem katedry wrocł. — Kózporiądzcnic nacz. p re­
zesa jirowinoyi nadrońskiój, dotycząjo kapłanów nioustanowionyoh „urzę- 
downie“. — f  dr. Schluóir, ..prejf) akad. monast. — A u s t r y a :  S ln ii-  

Hacye. — SOOlotni jubileusz ,fakulte tu  teolog, wiedeńskiego — Rosya: 
A postata Zubko. — A m e ryk a :  ^Świątyniepolskie. — 50-lotni jubiletisz 
kapłaństw'» K ardynała Arcyb. Mati: Closkey. — Z  praktyk i paetoralnćj: 
Stowarzy-szenio Dziecięctwa Jozusowogo. — Ogłoszenia

R edaktor i nakładzea ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosław a L u i t g e b r a  w Poznaniu.


